
N r 12. (24)  Bielsko-Biała^ Kraków, Sosnow iec, Katowice, —  Grudzień 1930 r. R o k  ii
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B łogosław ien i, k tó rzy  n> c za s ie  g ro m ó w  
Nie utracili ró w n o w a g i  ducha,
H tórym  na w idok  ispustoszeń i z ło m ó w  
Nie p łyn ie  s  se rca  pieśń r o z p o c z g  głucha, 
K tórzy  w ś r ó d  nocy  n ieprzeby te j  eieni 
Nie tracą w iary  w  b lask  rannych prom ieni  —

B łogo sław ien i1
Jan Kasprowicz.

PO SUKCESIE WYBORCZYM.
W ybory do Sejmu, które przy­

niosły bezwzględ' ą większość  
Bezpartyjnemu Blokowi W spół­
pracy z Rządem , dały również  
duży sukcee Stronnictwu Naiodo-  
wem u Z  37 m andatów w sejmie 
Doprzednirr Stronnictwo Narodowe  
w sejmie obecnym  doszło do 64  
mandatów. A  że uzyskało je w  
ciężkiej i wręcz n.erównej walce  
więc są to mandaty dużej war­
tości moralnej; oparte na wielkiej 
sile przekonań.a i nieugiętości 
charakteiu głosujących Nie da 
się więc walor ich ocenić w yłącz­
nie na zasadzie arytmetyki w y ­
borczej. Mandaty pow yższe  uzy­
skało Stronnictwo Narodowe me- 
tylko na obszarze Poznańskiego  
1 Pomorza, ale i na obszarze b. 
Kongresówki, zw łaszcza północnej

jc] części. Nie m ężna więc suk­
cesu tego traktować jako jeszcze  
jednego przejawu „opozycji w iel­
kopolskiej".

Sukces ten jednak wyraża się  
i w  czem ś innein jeszcze Sejm  
obecny w edług  enuncjacyj kierow­
ników politycznych obecnego kie­
runku ma być pow ołany do zmia­
ny konstytucji. Konstytucja zaś 
zmieniona być m oże tylko 2 /3  
głosów sejmu i senatu. Zatem  
dla Stronnictwa Narodowego wy- 
łama się rola decydująca i bardzo 
odpowiedzialna. Nie wątpim y, że 
w yw iąże się z mej z pełnem  po 
czu n cm  interesu państw ow ego  
i na iodow rgo.

M ówiąc o sukcesie Stonnictwa  
Narodow ego m ów ić n a le iy  ara- 
zem  o sukcesie Ruchu M łodych
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i to przedewszystkiem na obszarze  
W ielkopolski i Pomorza, a obok  
tego i b. Kongresówki. A lbow iem  
prace wyborczą prowadzili prze­
dewszystkiem  przedstawiciele „ Mło  
dych" i w  związku z tem wesz o 
do Sejmu szereg przedstawicieli 
tego ruchu. Ł  tego też względu  
nale: y parę słów  pow iedzieć o 
nobie samych.

O t ( /. jesteśmy organizacją, ro­
zum iem y znakomicie rc.lę zwartych  
form organizacyjnych w osiąganiu  
celów  ideowych, naciek na to kła­
dziemy i kłaść będziemy, nade-  
wszystko iesteśmy jednak wielkim  
ruchem ideow ym  i to uważam y  
za głów ną cechę naszą. .eateśmy 
ruchem ideow ym , który chce z e ­
spolić w  sw ym  pvogramie pełn.ę  
dążeń narodu polskiego, tak na 
polu politycznem, jak też na polu 
gospodarczem. Nasz nacjonalizm  
n.e jest bow iem  ani „.mperjahz- 
m e m “, ani „szowinizmem jest 
natomiast próbą rozwiązania ogc lu 
problemów polskiego życia spo­
łecznego w ramach -nteresu ogólno­
narodowego. Takim jest nasz sto­
sunek do zagadnień konstytucyj­
nych, takim też. do zacadmeń so­
cjalnych.

Po przedstawicielach naszych w 
Sejmie m oże się społeczeństw o  
spodziew ać fali idealizmu, p o w ie ­
wu tych szlachetnych odruchów, 
k u r ę  niesie m łodość walcząca o 
ideały. Bo ,,to co m łode szuka 
przedewszystkiem  ideału, który 
chciałoby się ukochać aż do fa­
natyzmu, któiego pragnęłoby się 
bronić aż do krwi.... Tak pisał 
niedawno w naszym organie jeden  
z posłów  naszych do Sejmu R y ­

szard Piestrzyński, a s łcw a te są 
jednym z g łów nych założeń na­
szego- ruchu.

Mówi się że to ruch m łodzieży  
akademickiej tylko Otóż nie. 
Ruch M łodych dzisiaj to ruch 
całego m łodego pokolenia, ruch, 
który objął szerokie warstwy opo- 
łeczeńsł wa, chociaż komórką jego  
była dawniejsza młodzież szkół  
pkadem.ckich, dzisiaj mająca swych  
drzedstawicieli w  różnych z a w o ­
dach społeczeństw a, reprezentan­
tów w ludziach którzy posiadają 
ustalor.e stanowiska zaw odow e  
i socjalne.

T en  szczegół, że ruch nasz na­
rodził się w m łodem  pokoleniu in­
teligencji, gwarantuje nam, że z 
naszych szeregów wyłania się i 
wyłaniać się będzie elita sp o łe ­
czeństw a. A  rola e lty w życiu so- 
cjalnem jest dzisiaj chyba dobrze  
już znana, n.etylko z nauki, s.le 
i z życia. Elita jednak musi mieć  
kontakt z masami apołeczeństwa.  
Otóż zasiąg ruchu m łodych na 
lóżne warstwy społeczeństw a w ią­
że z nami te masy nietylko ide­
owo, ale i organizacyjnie Pod tym  
w zględem  stan ruchu młodych za­
dowoliłby postulaty bardzo w ym a­
gającego socjologa.

A  to co jest naszym  w alo­
rem największym, to ten szczegół  
że jesteśmy młodzi. Jesteśmy jak 
lawina, która się toczy, która 
spaść musi, która jest tak s na, 
że opanuje to co przed nią się 
znaj duje.

Niech więc w  społeczeństw o  
idzie od nas p ow iew  optyra zmu, 
p ow iew  dealizmu, św iadom ość jj 
że idą lepsze e*asy, przeswiuu
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czenie, że idą złote lata nas/ej  
młodej państwowości.

Co się tyczy konkretnych po­
stulatów, to w pełń podejmujemy  
zagadnienie zmiany konstytucji. 
Polski nie stać na skrajnie demo-  
libcralny ustrój; gdyby nawet p o ­
minąć rćżn:cg poziomu kulturalno 
politycznego różnych dzielnic rdze­
nnej Polski, to jednak nie da się 
tego uczynić w  stosunku do kre­
sów  wschodnich Jak^e ma d!a 
losów polskości w tych stanach  
wyglądać władza powstająca w 
drodze wyłaniania „od dołu ‘ w 
stosunku do ministra i w  stosunku 
do każdego najmniejszego urzęd­
niczka ńiodek na: ministra vo
tum nieufności przypadkowej więk­
szości, na urzędnika pocztow ego  
w Krasnymst jwie; interpelacja i 
interwencja poselska). A le  z dru­
giej strony nie m ożem y pójść na

ograniczenie kontroli budżetowej  
a wzm ocnienie władzy w yk on aw ­
czej (nawet na wydatne bardzo  
pc-jdziemy) połączyć trzeba z u- 
tworzeniem trybunału konstytucyj­
nego; wykluczamy natomiast p le­
biscytowy obiór prezydenta; wojs­
ko musi stać zdała od rycia po­
litycznego: obyw atel pow ołany na 
wypadek mobilizacj nie może wi- 
dzirć w swym  zwierzchniicu by­
łego przeciwnika politycznego, czy  
prześladowcę. Dlatego na prawo  
głosowania dla wojskowych nie 
zdi-dzimy się.

Podejmując w pełni zagadnie-- 
n.e zmiany konstytucji zamierza­
my je przedstawić na szeregu z e ­
brań Nie my staniemy na prze­
szkodzie w zmianie konstytucji, 
ow szem  zmiana ta znajdzie w 
nas najgorętszych zwolenników.

2 .  W .

MU POKRZEPIE
Już s ię  p rzyb l iża  h’nam ta w iosna  — 
Ostatnia, w idać, popa.
Albowiem, Polsko, na bpak wiary 
Aż nazbyt jesteś chora.

Niechże się shońezy to czekanie: 
Nie dobrzeć ono służy,
Albowiem zastęp twój częstokroć 
Bywa gromady tchórzy...

A gdy się skończy, człek nareszcie 
Biadać się odzwyczai,
E e masz zamało wolnych mężów, 
Za dużo zaś lohai.

Jan hasprowicz
(Fragmenty wiersza drukowanego w tajnem piśmie narodowem .Z jed­

noczenie" za okupacji niemieckiej, w maju r. 1918).

Hiedyż nastąpi Zmartwychwstanie? 
Kiedyż nam dusze wzrosną? 
Czekać1 Bu jeszcze mroźna zima 
Z  jasną się zmaga wiosną.

L ecz eóż to znaczył Wszak wu~ 
Rządzące światem prawa [dome 
Udnusi trium] ostateczny 
Opatrzność przełashawa:

Zwycięża zbrodnie, łamie pychę
Rękami nicehybnemi
Oręż wytrąca tym, co myślą,
Że są władcami ziemi.
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O H Z A U  D U S Z
Stosunkiem wzajemnym Koś 

cioła, narodu i p a ń s t w a  oraz ich 
rola, jaką stanowią w sp o łec z ­
ności ludzkiej, przedewszystkiem  
Zaś  polskiej, zajmornał się szcze­
gó łow o Rom an Dmowski, kreśląc 
na ten temat uwagi w bzoszurze 
pod tytułem „Kościół, Naród i 
P ań stw o3

Zagadnieniu temu, niesłycha- 
nie ważkiemu dla każdego, komu 
rozwój i w ielkcść państwa praw­
dziwie ciąży na sercu, p o ś w ę c a  
się dużo uwLgi zagranicą. Czym  
się to przedewszystkiem we W ło- 
szech, gdzie Mussolini, podmuro 
wując gruntownie fundamenty  
imperjum włockiego, zrozumiał 
bystro całą doniosłość uporząd 
kowania wzajemnego stosunku 
trzech czynników: Kościoła, na­
rodu ' pańśtwa—  stanowiących  
przy zgodnej współpracy o kultu­
rze danej społeczności.

Wojna światow a sprawiła, że 
ludzkość, wyczerpana i znużona  
wieloletniemi trudem’ wojennemi 
i przymusową wstrzemięźliwością, 
bez zastrzeżeń oddała s.ę kultowi 
życia zaraz po ukończenm  krwa­
w ych walk Chciano poprosiu za­
pom nieć o p rzeżytych okropnoś­
ciach a zarazem pow etow ać  lata 
stracone w polu. w okopach.

Szał używania życia pchnął te­
dy ludzi w objęcia oddaw ca  nie­
znanego materjal.zmu. Duchowa  
strona życia człowieka zanikła —  
zdaw ało s i ę —  w rozgwarze u- 
ciech życia. Państwo przyglądało  
się tej zabawie swych obywateli.

Trwało to lat kilka, a i  przy­
szedł wreszcie przesyt. Zaczęto  
sie rozglądać za wartościami trws-  
Is/emi, których szukano w św ię­
cie nie m terji lecz ducha.

T en  now y okres w  dziejach 
Europy, gdy-, ta interesuje nas w 
pierwszym rzędzie, wychodzi do­
piero z powijaków. Zapoczątko  
waniein jego— nawrotom do trwa­
łych wartości duchow ych —  to 
traktat laterant ński, który dzięisi 
Mussoliniemu doszedł do skutku 
między zamteresowanem  now ym  
stanem państwem  włoskiem a 
Stolicą Apostolska.

W tym wypadku państwo, ja­
ko orgarńzacja narodu, przejęto 
na siebie obowiązek regulowania  
życia społeczeństw a na now ych  
podstawach, które winny stać się 
platformą, na której dokona się 
rewizja wielu pojęć obecnego ży­
cia cywilizowanych społeczeństw .

Punkt w y^cia  do tych reform 
określił Mussolini w swojej mowie  
z dn. 14 maja b. r., orzekając, 
że now oczesne państwo narodowe  
nie jest bezdusznym  aparatem  
administracyjnym, lecz organiz­
mem żyw ym , posiadającym w ła ­
snego ducha z wszelkiemi jego  
właściwości a m .

„Nie m o ż i a ” — m ówił Mussoli­
ni, —  „myśleć o zaprzeczeniu  
charakteru moralnego Dańdtwu 
faszystowskiemu! wstydziłbym  się 
przemawiać z tej trybuny, gdy­
bym nit czuł, że jestem przedsta­
wicielem  siły moralnej i ducho­
wej państwa.

„Bo czem żeby było państwo.
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gdyby nie posiadało własnego du­
cha i własnej moralności, która 
jast czynnikiem dającym siłę jego  

-prawom i pozwalrjącym  mu na­
kazywać posłuch ze strony oby­
wateli? Państwo takie byłoby rze­
czą nędzną, w ob ec  której o by wa- 
tele mieliby prawo do buntu i 
i którąby musieli pogardzać  
„Państwo iaszystowskie chce mieć  
charakter etyczny; jest katojick.e, 
lecz jest jednocześnie faszystow s­
kie. W szyscy muszą pamiętać o 
tem, że nie mają do czynie; ia z 
państwem  agnstycznem; deinc-li- 
beralnem, z rodzajem materaca, 
na którym ludzie rpią obok siebie  
ub też kolejno; lecz, ze mają do

czynien.a z państwem, które jest 
o wiadome swej misji i które 
reprezentuje naród, idący naprzód, 
z państwem , które kształtuje ten 
naród, nawet pod względem  fi 
zycznym. T em u narodowi państwo  
musi m cwić wielkie słowa, poru­
szać w obec niego idee i wielkie  
problematy, a nielylko zajmować  
się zwykłą administracją".

Stoi ny na progu okwou, w  
którym państwo poza dotychcza-  
sowem i funkcjami będzie usiło­
wało łącznie z Kościołem spra­
wow ać jeszcze jeden obowiązek:  
dbać o zdrowy ,,rząd dusz“ . Tak  
jest w e faszystowskiej Italji!

- 0 -

Serdeczne życzenia  „  Wesołych Świąt” przesyłam  
tą drogą kierownikom placówek i w szystk im  członkom  
„MŁODIJCH” o M p . w  okręgu Biała, Ż yw iec , Wadowice  
i Maków.

Edward Jan Zajączek
Hierownih Okręgowy „MŁOOLjCH'’

Obozu Wielkiej Polski

PAMIĘTAJ!
Rok 1930 ma się ku końcow i 

Czyś wpłacił prenum eratę?  

R  kiedy wy; lesz przedpłatę na rok 1931?
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K S Z T A Ł Ć M Y  S I Ę .
W iemy z gazet i książek, że na 

zachód cd nas są państwa i narody 
bogate i potężne, które nas w nie 
których  wypadkach przewyższają 
dorobkiem tak materja lnym jak i  du ­
chowym. Nieraz może zazdrościmy 
Amerykanom, Anglikom czy innym 
narodom ich dobrobytu mówiąc: nie­
ma to jak w Ameryce czy gdzi6 in­
dziej, tam wszystkiego pełno, czło­
wiek może zarobić i dorobić się oraz 
żyć szczęśliwie, podczas kiedy a nas 
bieda. I słuszność mają niekiedy 
ci, k tórzy tak twierdzą (piszę nie 
kiody gdyż bezwzględnego zadowo 
Dnia nikt nie posiądzie tutaj na zie­
mi ponieważ stworzeni jesteśmy do 
wyższych rzeczy, a po wtóre każdy 
kraj, każda okolica ma swoje właści­
wości dodatnie któryeh innym brak) 
ale czy się ktoś zastanowił nad tem, 
dlaczego u nas właściwie jest źle i 
biedno a gdzieindziej lepiej. Czy 
może kraje zachodnie Anglja, Fran 
cja, Belgja, czy też zamorska A me 
ryka  mają lepszą glebę czy więcej 
płodów ziemnych, lepszy klimat 
i t. p, że są bogate. Otóż nie. Je 
dynie li swoje bogactwo i dobrobyt  
zawdzięczają mozolnej ) wytrwałej 
pracy oraz organizacji inteligencji. 
Weźmy pod uw agę taką Belgję, tem 
bardziej to na czasie iz Belgja w 
tym roku obchodziła stolecie swej 
niepodległości (przedtem była pod 
panowaniem HoUndji) a dla nas jest 
z różnych względów symp.  Belgja 
jest to nadmorski  kraik niewielki o 
powierzchni jak  jedno rasze wojev,ó 
dztwo, a jednak posiada 8 miljonów 
ludności i wszyscy tam mają dosta­
tnie utrzymanie nie emigrują ''a pra 

cą jak u nas mims tego że na 1 km. 
kwadra towy przypada Beigów oko­
ło 225. U nas znów na 1 km. kwa­
dratowy przypada mieszkańców oko­
ło 70. Z tego wynika że na k ażde ­
go Belga przypada ki lka razy mniej 
ziemi i o wiele mniej urodzajnej niż 
na każdego mieszkańca w Polsce.

Gdzież więc szukać powodu tego że 
się Belgom dobrze powodzi. Łatwo 
gu można znaleźć obserwując ilość 
belgijskich szkół, bibljotek, wydaw­
nictw książek i gazet i t. p. Dziwić 
to nikogo nie powinno, bo każdy ro­
zumie dobrze ze oświata jest  najwię­
kszym dorobkiem duchowym a co za 
tem idzie i materjalnym. W Belgji 
i krajach zachodnich rzaako spotyka 
się człowieka któryby nie prenume­
rował ewentualnie nie współprenu- 
merował  jakiegoś pisma. Czytelni­
ctwo jest tam silnie rozwinięte, tam 
nie próżnują po pracy lub też w nie­
dzielę czy święto lecz z zamiłowa­
niem wiele czytają i uczą się mówiąc: 
że szkoła ze swą naultą daje dopie­
ro środek do kształcenia się a każ­
dy człowiem obowiązany przejść 
przez to życie ucząc się gdyż to po­
głębia ducha i daje środek do bo­
gactwa materjalnego, ta więc inte­
ligencja, oświata i mrówcze praca 
sprawiły to, że Belgja p^-zed stu laty 
kraik jeszcze niebogaty częściov, o 
bagnisty i dotego jeszcze bez wolno­
ści politycznej, obecnie stoi na pie- 
rwszem miejscu w Europie pod 
względem gospodarczo finansowym. 
Tam umieją wydrzeć morzu ziemię 
lak również umieją wykorzystać ka­
żdą piędź tego drogiego ala  nich 
skarbu. Prócz bogactw m ate r ia l ­
nych oświata dała  Belgom łączność 
duchową i siłę moralną do oparcia 
się Niemcom, którzy chcieli przejść 
przez ich terytor jum w wojnie z 
Francja a przez to st mo przyczyn 
li się do pogromu odwiecznego wro­
ga Polski. Na temat  co daje oświa­
ta praca i organizacja można tomy 
pisać, ja tylko skreśl iłem parę słów 
wzorując się na Belgji i krajach za­
chodnich. Mam nadzieję, że nasza 
brać chłopsko robotnicza weźmie się 
do pracy nad samą sobą i nie szczę­
dząc t rudu ani też tych paru groszy 
na dobrą gazetę czy książkę będzie 
się sama kształciła i organizowała-
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ś w i a t ł o  d z i e n n e  S o b i e s k i ,  p ó ź n i e j s z y  k r ó l  J a n  III, p o  
g r o m c a  a r m j i  t u r e c k i e j  p o d  W i e d n i e m .

Niech nie będzie jednego domu, j e ­
dnej chaty w której by nie było 
gazety czy książki uczciwej i poży­
tecznej a w ten czas do naszych za 
let (gdyż i my  mamy zalety których 
inne narody nie mają) dodamy naj­
ważniejszą t. j. oświatę. A gdy zdo­
będziemy oświatę moralną,  zdobę­
dziemy oświatę, oświatę nfforalną,

zdobędziemy i bogactwo materjalne 
a wróg zewnętrzny jakim są Niem­
cy nie ośmieli się nagabywać  nas 
o oddanie mu odwiecznych nassych 
ziem gdyż będziemy silniejsi od nie­
go moralnie i materjalnie i my zążą- 
damy zwrotu reszty Śląska i Prus  
wschodnich.

Pyclik Franciszek.

D n i a  20 p a ź d z i e r n i k a  u p ł y n ę ł o  301 l a t ,  k i e d y  u i r z a i
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„Jeżeli się przyjrzeć uważnie życiu w Polsce, to my mamy 
wszyscy jakby pewne wędzidło na ustach. Dlaczego? Czy dlatego, 
abg osłonić odbywające się pomniejszanie Polski? Oto dziś zbrodni 
nie nazywa się po imieniu, a jeżeli ktoś chce o tern mówić, to mu 
krzyczą: wara bo to polityka. A tymczasem to obowiązek każdego 
człowieka myślącego, który nie należy do lohajstwa.

Państwo nie jest folwarkiem prywatnym grupy ludzi, którzy 
tahiemi drogami doszli do stanowisk w .grupie rządzącej i nakazują 
ogółowi siedzieę cicho, a do pomocy mają dekret prasowy“

Kijeński.

Wacław Wiślicki
poseł na sejm, wybrany z listy 

państwowej Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem N° 1. Pozatem, 
wybrani zostali z tej listy następujący 
żydzi:

Loewenherz Henryk, Mendelson 
Uszer, Jakób Mincberg, Minkowski 
Paweł, From Artur, Jaeger i inni.

Rusini. Eugenjusz Bogusławski i 
Arsenjusz Pimonow.

Kalwini. Evert Ludwik, Świtalski 
Kazimierz, Sławoj Składkowski, Bor-

ner Ignacy, Kiihn Alfons, Czerwiński 
Sławomir.

Narodzie polski i katolicki! Któryś 
głosował na jedynkę ciesz się, bo 
swoimi głosami wybrali takich przed­
stawicieli.

Cieszcie się! Bo dzięki Waszym 
glosom, Mendelsony i Mincbergi będą 
bronić interesów naszej wiary św. i 
Ojczyzny.



Współpracownikom, prenumeratorom 
i przyjaciołom naszej gazetki, składamy najĘ 
serdeczniejsze życzenia

iNr. 12. (24) M Ł O D Y  N A k u u u W IE C  Str Q.

\kescłych Świąt

„Mawiaj do siebie zawsze: w szysiho  jest m ożliw e  
—  ja mogę stać się wszysthiem, co budzi mój podziw. 
Mogę zostać pisarzem , artystą, wynalazcą , mówcą; mogę  
się zrobić jah chcę, pięhnym , gibhiml zdrow ym  i szczęśli-  
wym. A wtedy staną przed  tobą otworem drzwi do niewi­
dzialnej świątyni wnętrza ducha. Twoje „nie m ogę” było 
ta zaporąJ która cię odgradzała od ciebie samego  \

„Żywić nadzieję w brew  wszelkiej nadziei” jest 
wielką mądrością; a mądrość tę osiągać umiała dotych­
czas jedna tylko miłość.”

PRBNTICE MULFORD.

• S j g f r g S - S S - g g g j j j g l l

M Ł O D Z I E Ż
„Komu dokuczy atmosfera obe- wszystkie zmieniły się powagi, auto-

cnych czasów — niech idzie mię- ry te t  religji nie zmienił fię, nie pod-
dz.y młudiei* — radzi na łamacb dał się burzy. Dziwną baśnią z o d
„Kutjera Poznańskiego* ks. Jozef  ległych czasów wydaje się ów stan
Prądzyński , zapewniając że poznanie młodego pokolenia z przed dziesia-
świata młodzieży polskiej otworzy tek lat,, gdy Marx był  mu bliższy
przed obserwatorem nowe horyzonty, i zrnzumialszy, aniżeli ewangeija.

brze tepk tśÓw it Jc zńał, piś ' £  f ’n t  Ś .  lad-mość kafolio' . pogłę’na i ię 
jn w młodzieży stale, coraz więcej na ­

piera rumieńca i krzepy.  Młode po 
„Potężny czar wywiera na mło- kolenie objawia w stosunku do

dzież doby obecnej religja — mó- Kośoioła rosnące przyw.azanie i zro
wiąc ściśle — religja katolicka, zumienie jego posłannictwa. Z tego
Wśród gwałtownych rewolucji i wyrasta i dojrzewa pragnienie czy-
przyśpieszonych ewolucji, gdy nu katolickiego
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Młodzież dzisiejsza ma wielkie ide­
ały etyczne. Wywalcza je sobie z 
t rudem w atmosferze niełatwej Nie- 
zawsze znajdują młodzi w swoich 
zmaganiach pomoc, a chociażby zycz 
liwe zrozumienie-

W świeeie rozgrywa się narazie w 
pewnej skupionej ciszy — konflikt  o 
duszę młodzieży. Kościół uważa za 
czynniki uprawnione do kierowania 
nia rodzinę, siebie i państwo.

Temu przeciwstawia się coraz upo­
rczywiej dokt ryna o wyłącznem pra­
wie państwa do zadań wychowa­
wczych. Państwo jest niepodzielnym 
właścicielem młodzieży, urabia ją 
wyłącznie do s^woich celów".

Zdaniem autora odbija się to na 
s tósunku do młodzieży. Jej aspiracje 
ideowe i duchowe nie zawsze są do­
ceniane, a t roską czynników oficja­
lnych jest głownie sprawa rozwoju 
fizycznego młodzieży oraz zawodo­
wego. B'iższe bywa młodzieży 
społeczeństwo, ale i ono — zdaniem 
autora — przechodzi bez g łęb ­
szej uwagi ODtk zagadnień, z w i ą ­
zanych z młodymi.

Stosunki obecne me stanowią at ­
mosfery sprzyjającej rozwojowi dusz 
młodych. Mimo to młodzież, wiedzio­
na <drowym ,nstynktam. podnosi 
sztandar  walki ze złem.

(Kurjer Warszawski.)

Apel do m ło d y c h  kobiet.
Często słyszycie że „mi dzież to 

przyszłość narodu" to nadzieja le­
pszego jutra dla naszej niepodległej 
Polski. Nie 3ą to f razety ale głębo­
ko przemyślane zdanie, oparte aa 
doświadczeniu, nakazujące jasno, że 
wielkość i potęga państwa zależy od 
wartości tych, Którzy niem w przy 
szłości kierować będą, można nawet 
śmiało powiedzieć, że taką będzie 
Ojczyzna nasza, jakiemi będą kobie­
ty polki. Wiemy bowiem z histirj i  
naszej, ze ilekrojć, kobieta moralnie 
upadała , chwiała się wiara w naro 
dzie i pięt rzyły nad nami groź.ie 
nie bezpieczeństwo, natomiast dźwiga­
ło się państwo,  kiedy kobieta stała 
na wysokości swoich zadań. Oaa to 
bowiem winna być czynnikiem ładu, 
porządku, harmonji i miłości wzaje 
mnej, wytwarzającej  solidarność i 
moc narodu,  czego nam tak bardzo 
dzisiaj brakuje; gdy tymczasem ży- 
dostwo tym  zaletom właśnie zawdzię­
cza wzrastające znaczenie. Wy mło­
dzi nie zdajecie sobie sprawy,  czem 
jest wolność, nie myśl iwe o tem, co 
starsze pokolenie przeżywało w nie­
woli, jak s trasznem było ciągłe zma

ganię się z wrogami, jak to niszczy­
ło siły i zdrowie, jak rujnowało ma- 
terjalnif. Dlatego też, poczciwie bys 
c'e zrobiły gdyby  zamiast pustych 
nieraz rozmów, prosiły starszych w 
swych kółkach rodzinnych, aby wam 
opowiadali wspomnienia z czasów 
młodości z własnych przeżyć w cza­
sie niedoli  Ojczyzny.

Oni by to chętnie bardzo czynili, 
a wy W'ruszone ogromem cierpień 
waszych najbliższych, oburzone okru 
c eństwami, jakich się względem 
nas niewoloiKów dopuszczano, zapa­
łały byście gorącą chęcią czynów, 
któreby nas uchroni ły od takiego 
losu w przyszłości. Dziś dzięKi 
Bogu, zabłysło nam słońce wolności, 
ale jest to dar  Opatrzności, jak nam 
dany, tak i odjęty m być może jeżeli 
strzec go me będziemy jak źrenicy 
oka, jak największego szczęścia na 
ziemi. To też wy młod j  polki, po 
winnyście się głęboko przejąć obo­
wiązkami swymi w tem zrozumienie, 
że na każdej pojedyńczej  jednostce 
leży odpowiedzialność za przyszłe 
losy naszego państwa,  pamiętajcie, 
że my spętane niewolą — mogły­
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śmy tylko tkwić na stanowiskach, 
pilnować gniazd rodzinnych, aby 
młode pisklęta wychować w poczu­
ciu umiłowania, co własne rodzime, 
strzec mowy ojczystej, by waui jej 
nie skażono — wy wolne obywatel  
ki, możecie jak młode orlice wzlatać 
wysoko, by młodszym drogi do !o 
tów torować. Przed nami wszy­
stko było zamknięte,  t rzeba było 
uczyć się i pracować konspiracyjnie, 
w ciągłej obawie i niepewności — 
wy możecie się swobodnie uczyć i 
śmiało pracowaC w różnych organi 
zacjaob, gdzie znajdujecie wszelką 
pomoc i wskazówki co czynić nale­
ży, a w miarę swoich usiłowań pa 
trzeć z radością na ich wyniki, co 
jest największem zadowoleniem i na­
grodą w pracy społecznej. Jedną  
z takich najpożyteczniejszych w chwi 
li obecnej organizacji jest Obóz Wiel­
kiej Polski, zapisujcie się tam jak 
najliczniej, twórzcie placówki żeń­
skie, skupiajcie w niob wszystkie 
polki którym dobro Ojczyzny leży 
na sercu, niech w szeregach naszych 
nie zabraknie ani jednej rozumieją­
cej swoje zadania w dniu dzisiej­
szym. Naśladujcie swoje wielkie po­
przedniczki jak Emilję Plater, Pusto- 
wojtównę i inne, które k rewi  życie 
składały na ołtarzu Ojczyzny; dziś 
onanie  wymaga takich wielkich ofiar, 
dajcie więc tylko t rudy  codziennej, 
choć żmudnej ale t ' órczej Drący. 
Niech każda z was młodych spełniając 
sumiennie obowiązki rodzinne czy za 
wodowe,juważa za odpoczynek, za naj­
większą przyjemność zajęcie w O.W. 
P. niech każda przejmie się myślą, 
czem się przyczynić może do ogól­

nego dobra organizacji niech więcej 
pamięta o tem, gdzie najbardziej 
pożyteczną stać Się może, aniżeli o 
zabawach i strojach. Znam \ bardzo 
wieie mtoaych kobiet, które tak  są 
przejęte ważnością swoich obowiąz­
ków społecznych, iż z ipominają o 
modach i rozrywkach, całkowicie im 
oddając czas swój pozostały od p r a ­
cy zawodowej i tak oddane swojej 
organizacji iż zamia3t aa rmyeh fiir 
tów — rozmawiają tylko ojej potrze­
bach i rozwoju. Patrząc na ich 
postępowanie widzimy jak te po- 
ważniejsze dziewczęta, są inaczej 
t raktowane i cenione przez własnych 
kolegów, nie uv, ażają ich bowiem 
za bezmyślne lalki, dla których pu­
ste frazesy i zdawkowe komplemen­
ty, stanowią treść żyoia, ale za ro 
zumne obywatelki kraju, w calem 
tego słowa znaczeniu. A czas już 
najwyższy, a Dy w myśl zaania fl. 
Sienkiewicza „niech brat  nie widzi 
obok siebie siostrzyczki lalki, niech 
mąż znajduje w żonie rozumną ofiar 
ną towarzyszkę życia*. Uzas aby 
wzrastał u nas wzorowy typ młodej 
polki, stojącej na straży cnót, wyro­
słych na podłoża katolickiem i naro­
dowej].

Wieszcie ze całe rzesze znajo­
mych czy koleżanek możecie za sobą 
pociągnąć, jeżeli do obojętnych prze 
mówicie słowy serdecznemi, popar 
temi waszym własnym żywym p rzy ­
kładem — a przyszła Whelka — Pol­
ska w niemej o was pamięci złi ży 
wam kiedyś hołd uznania i wdaię 
cznosci. —
Warszawa 12/V f 1930

Irena Feistowa.

PAMIĘTAJ O FUNDUSZU PRASOWYM

„ M Ł O D E G O  N A R O D O W C A " ,
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Kronika Ruchu Młodych w Woj. Krakowskiem. 
            -

Oki-oo joaienny przyniósł ożywie­
nie w Ruchu Młodych Obozu Wiel­
kiej Polski w województwie Krskow- 
skiem W m ieś ie Krakowie od­
była się s taraniem Młodych dnia 15 
sierpnia uroczysta Akadeirija poświę­
cona 10 rocznicy Cudu nad Wnłą.  
Na Akadtmji  wygłosili przemówie­
nia znakomity poeta Karol Hubert 
Rostworowski i kierów. Wydziału 
Giodz. Młodych p Dr. Adam Po 
zowsai. Wielka sala To w. rolnicze­
go była przepełniona po brzegi pu ­
blicznością, która wznosiła niemil­
knące okrzyki  na C Z 6 Ś Ć  zwycięzców 
z nad Wisły a zwłaszcza gen H u  
lera i ś. p. gen. Rozwadowskiego. 
Uroczystość wywarła  na obecnych 
niezatarte wrażenie Mocny nastrój 
panujący na A^adjtnji podnosiła r« 
bteność błękitnej drużyny Hil ierczy-  
kćw w mundurach.

Świetny rozwój Ruchu Młodych 
w pow iecie m iechowskim  spowodo 
wał Konieczność utworzenia W y d ó a  
łu Powiatowego, którego kierowni 
kiom mianowano kol. St. Banacha. 
Jego to niezmordowanej  pracy zaw­
dzięczać należy powstanie dalszych 
piacówek m łodych w pow. miechów 
skim a mianowicie: w Proszowicach, 
Książu Wielkim, Strzeżowie, Zaro- 
gowie, P stroszycacb  i Bukowcu. 
Placów ka M iechow ska wykazujb 
również s ta ły  rozrost i m -że b y ć  u 
ważana za Placówkę wzorową dla 
całego województwa krakowskiego. 
Stan ten potwierdziła w zupełności 
inspekcja odbyta przez delegatów 
Wydziału Wojewódzkiego w dniu 
21 września oraz 12 października.

W ydział Pow iatowy Now otarski
poniósł wielką s t ra tę  przez wyjazd 
jego dotychczasowego kierownika 
kol. Michała Białokoza do Lwowa. 
Kol. Białokoz pozostawił po sobie 
duży żal, gdyż zdołał w czasie swo­

jej działalności pozyskać sobie ser­
ca Młoayoh, na Podhalu i zaskarbić  
wielkiał.zaufanie przełożonych. Na 
miejsce jego został mianowany kie­
rownikiem Wydziału Powiatowego 
k d. Sta i is ław Mianowski. P laców ­
ka zaKopianska doskonale zorgani- 
zowana i wzorowo zdyscypl inowana 
wykazuje nader żywą działalność; 
kierownictwo jej objął kol. Kazimierz 
Drzymaiski.  W uniu 14 paźazierni 
ka o d b y ł a ‘ ię w Zakopanem inspek 
cja przeprowadzona przez Wydział  
Wojewódzki, która niewątpliwie po­
budzi Młodych naszych górali ao 
dalszej wytężonej pracy. W N o ­
wym Targu została niedawno zało 
żona nowa placówka, kierownikiem 
której został mianowany kol. Jan  
Bidurek .  Placówka ta spotkała się 
z bardzo życzliwem przyjęciem w 
mieście i rokuje nadzieje dobrego 
rozw óju.

Placówka w Bochni odbywa regu 
larnie zaorania co dwa tygodnie z 
referatami o zagadnieniach ideowych 
Dnia 21 września w zebraniu takiem 
wziął udział z ramienia Wydziału 
Wojewódzkiego kol. Dr. Tadeusz 
Sikora wygłaszając przemówienie o 
s tosunku Młodych do aktualnych 
zagadnień politycznych. Na zebra­
niu był obecnych szereg nowych 
kandydatów

Ważnym etapem w rozwoju Ruchu 
Młodych w naszym województwie 
było założenie placów ki w W a d o ­
w icach w dniu 12 września. Na 
zebraniu byli obecni kierownik Wy 
działu Wojewódzkiegu kol. Mgr, 
Witold Łęgowski i kierownik Wy 
działu Okręgowego z BielsKa kol. 
red. Edward  Zajączek. Przemówię 
nia obu delegatów spotkały się z 
pełnem uznaniem jak wykazała  ob 
szerna dyskusja , która się nad nie­
mi rozwinęła. Wszyscy obecni w li-
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czbie dwudziestukdku zgłosili swe Zgromadzenie zakończono okrzyka 
przystąpienie do nowej placówki. Na mi na cześć Wielkiej Polski i 
zebraniu panował znakomity nastrój Romana Dmowskiego, 
świadczący o doskonałem. nastawie- W. Ł.
niu młodego pokolenia wadowiczan.

S ło w n icze k  aktualny.
ostatni  numer „PLACÓWk I” przy­

nosi następujące uzupełnienie do sło­
wnika Lindego:

AUOUST RADOSNO TWÓRCZY 
— potulny żaczek na konferencji has­
kiej-

BIARITZ ■ - rezydencja rady państwa 
Pulskiego.

CADILLAC — przyrząd do czarnej 
magji.

DEKRET — to samo, co przywła­
szczenie praw.

E MERYTURA — kara dla młodo­
cianych.

FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY — 
spółka finans. bez odpowiedzialności 
do popierania sportu strzeleck:ego.I

GENERAL — twór ulatniijący się 
jak kamfora.

HAGA — przedpokój dla naszych 
dyplomatów.

IGNAS — okaz posłuszeństwa.

JANUSZ — nieświeży okaz żongle­
ra.

KOC —r przykrycie, które niekażde- 
go może przykryć.

LUNAPARK — bezprogramowa za­
bawa w be Be.

ŁAŹNIA FAJANSOWA — tu samo, 
co przepaść bezdenna.

MARSZALEK — „prawie" to samo 
c.0 Cezar.

NEOPRVSTORKA — rodzaj dżumy 
na którą zasłabła Chora Kasia

OPRYSZEK — inaczej wendziak.

PRZEDŚWIT — nowotwór (socja­
listyczny) rozwijający się przy pomocy 
pro-rządowych kapitalistów. 1

RYDZ — grzyb najciężej strawny.

STR7ELEC kursy przyspasabic 
jące kandydatów na ministrów. 1

TEATR to samo, co BBS i PPS.

UN1WERSALNV — to samo, co
pierwszobrygadzista.

WOJTUŚ — to samo, co zesłaniec 
(z .Nieprawdziwego Głosu14).

ZAMEK — ekspozytura, podległa 
Belwederowi.

„Trzeba kochać sprawiedliwość i dla niej pracować  
choćby narażając się na cierpienie” 

Św . Augustyn.
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Tresna pow Żywiec.
Z in ic ja ty w y  k i lku  s y m p a ty k ó w  O -  

bozu „ M ło d y c h "  o d b y ło  sie w d n !u 
31 s ierpnia  1930  r. z e b ra n ie  m ło d z ie ­
ży z T ie s n e j  w loka lu  p. J. Laszcza-  
ka na k tó re m  po zag a jen iu  przez  
prezesa Kora S tro n n ic tw a  N a ro d o w e  
go p. J a n a  M aru s zcza ka  w yb ra n o  
p rz e w o d n ic z ą c y m  zeb ra n ia  p. J a n a  
Laszczaka  a s e k re ta rz e m  J ó z e fa  Kli- 
s.ią:

O b s z e rn e  p rz e m ó w ie n ie  o ce lach
zad an iac n  O dozu „ M ło d y c h "  w y g ło s i ł  

Red. E. Z a ją c z e k  z B ie lska  po k t ó r e ­
go p rz e m ó w ie n iu  zap isa ło  się 2 0  z 
z pośród o becnych  pa c z ło n k ó w  p la c ó w ­
ki p oczem  został z a m ia n o w a n y  W y ­
dz ia ł  Dla c ó w k i  z n as tą o u jąc ych  człon  
ków : k ie ro w n ik ,  Jan  P rochot,  zastę  
pca k ie ro w n ik a ,  Jan  Z o n ,  s k a rb n ik  
D ro zd z ik  Franc iszek , sekre tarz .  Z o n  
L e o n ,  re fe ren t  D ro p a g rn d y ,  Gora St., 
re fe re n t  o rg a n iz a c y jn y ,  G óra  S y lw e s ­
ter.  Z e b ra n ie  zosta ło  z a k o ń c z o n e  o -  
k r z y k ie m  ,N  e c h  Ż y je  W ie lk a  Po l­
s k a"

K om orowice pow i p. Biała.
W  p o n ie d z ia łe k  d 1 5  w rześn ia  

1 9 30  r. o db y ło  się w lo k a lu  p. B raka  
w K o m o ro w ic a c h  p o u fn e  zeb ra n ie  
„ M ło d y c h " ,  Które z ag a i ł  ko l .  Ł u k o ś  
A n d rz e j .  S e k re ta rz o w a ł  kol C zap la  
F ran c is zek .

P rz e m ó w ie n ie  o obecn e j  sytuacji  
po l i tyczn e j  i g ospo d arcze j  z n aw ią za  
n ie m  do ruchu  „ M ł o d y c h "  oraz celu  
i zad ań  O b o z u  W e lk ie j  Polski w y ­
głosił  red. E. Z a ją c z e k  z B ie ls ka ,  po  
c zem  u c h w a lo n p  je d n o m y ś ln ie  z a ł o ­
żyć p la c ó w k ą  „ M ło d y c h *  n astę pn ie  
z a m ia n o w a n o  w y d z ia ł  z n as tę p u ją  
cych osób: k ie ro w n ik  Ł u k o ś  A n d rz e j ,  
zast. k ie ro w n .  Papla F ra n c is z e k ,  sekr. 
K raw czy k  A n d rz e j ,  s k a rb n ik  B ecza ła  
Jan.

W  dyskusji  p rz e m a w ia l i :  Ł u k o ś ,  K ię  
ka W ła d y s ła w ,  K raw czy k  oraz zas łu ­
żony n aro d o w iec  Pap la  Józef.

W adowice pow. i p. loco.
W  p ią tek  dnia  12 w rześn ia  19o0 r. 

o d b y ło  się o gcdz. 19 ,30  w lo k a lu  
„ S o k o ła *  w W a d o w ic a c h  in f o r m a c y j ­
ne zeb ran ie  p la có w k i  „ M ło d y c h *  O -  
bozu W ie lk ie j  Polski przy u dz ia le  
przeszło 20  słuchaczy.

Z e b ra n ie  zagaił  koi. N o w ic k i  W ł.
N a  se kre ta rza  p o w o ła n o  k o leg ę  

P ro ko p a  S tan is ław a
R e fe ra ty  id e o w o -o rg a n iz a c y jn e  w y ­

głosili: m ag .  W ito ld  Ł ę g o w s k i  z K ra ­
k o w a  i red. E. Z a jąc zek  z B ie lska.

W  dyskusji  zab iera l i  głos kol.  N o ­
w ick i,  G re m b o s z  i inn i .

N a  c z ło n k ó w  p la c ó w k i  z a p isa ło  się  
19 z pośród zeb ra ny ch .  D o  w yd z ia łu  
zostali m ia n o w a n i :  k .e ro w m k  N o w ic k i  
W ła d y s ła w ,  zast k ier.  G re m b o s z  A n t .  
sekre tarz .  Prorok B o les ła w , s k a rb n ik ,  
W o d z iń s k i  J a n .

Z e b ra n ie  zosta ło  zak o ń c z o n e  o k rz y ­
k ie m  na cześć W ie lk ie j  Polski.

G odzieszka pow Biała.

W  d n .  6  l ipca o d b y ła  się k o n f e r e n ­
cja „ M ło d v c h “ z u d z ia łe m  red. E .  Z a ­
jączka  z B ie ls ka  po k tó re g o  p rz e m ó ­
w ie n iu  w y ło n io n o  W y d z ia ł  p lacó w k i  
z następu jących  osób: k ie ro w n ik ,  Ku- 
b ;ca J i n ,  J a k u b ie c  J :n, skarbn ik ,  se­
kretarz ,  N ik ie l  J ó ze f .

Z życia „Młodych.

W so b o tę ,  13 w rześn ia  za ło żon a  z o ­
stała P lac ó w ka  „ M ło d y c h *  O .  W  P. 
w L ip o w e j ,  pow . Ż y w ie c .  A k c e s  z g ło ­
siło o ch o tn ie  30 m ło d y ch  i l iczyć się  
naieży , że p rzyb ęd z ie  jeszcze w d w ó j ­
nasób. Po k r ó tk ie m  p rz e m ó w ie n iu  p. 
led .  Z a ją c z k a  i Ja g o s za  W ło d z .  z Ż y ­
wca u k o n s ty tu o w a n o  zarząd  P laców  
ki,  k tó re j  k ie r o w n ik ie m  w y b ia n o  p. 
Jpgosza J ó ze fa .  D z ię k i  in ic ja ty w ie  
p ryw a tn e j,  w te m ż e  s a m y c h  c z ło n k ó w  
n o w o z a ło z o n e j  P la c ó w k i ,  za ło żo n o
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ró w n ie ż  c z y te ln ie  i L ib l jo tek ę ,  k tó re j  
b rak  d a w a ł  się o dczuw ać .  D otychczas  
m ło d z ie ż  w L ip o w e j  nie m ia ła  g o d z i ­
w ej k u l tu ra ln e j  ro z ry w k i ,  o b e cn ie  
stan ten  u le g n ie  z m ia n ie .  N a  z im ą  
p la n o w a n e  jes t  w y s ta w ie n ie  J a s e łe k  
w ła s n e m i s i łam i.  Ż y c z y m y  serdeczn ie  
p o m y ś ln e g o  ro zw oju  tej n o w e j  ku ltu -  
tu ra ln o  - o ś w ia to w e j ,  n a ro d o w e j  P la ­
có w ce . Szcząść B o że .

1818 - 1 8 2 3  - 1 9 2 8
Pan Minister Józef Piłsudski napi­

sał 1 18 r. w iednym ze swych arty­
kułów.

W  wielkim chaosie i rozprzężeniu, 
które ogarnęio po wojnie całą środ­
kową i wschodnią Euiopę. chciatem 
właśnie z Polski uczynić środek kul 
tury, w  którym rządzi i o b o w ią ­
zu je  p raw o .

Wśród olbrzymiej zawieruchy, w 
której mii]ony ludzi rozstrzyga spra­
wy jedynie gwałtem i przemocą, dą­
żyłem, by właśnie w naszej Ojczyźnie, 
konieczne i nieuniknione tarcia spo­
łeczne były rozstrzygane w sposób je­
dynie demokratyczny, za pomocą praw, 
stanowionych przez wybrańców Na­
rodu". —

Dla Polski.
Płyną sobie łodzie szczęścia 
Pc innych krainach,
Czy to noc panuje czarna,
Czy w świtu godzinach.

Tylko po tej naszej ziemi,
Ni szczęścia, radości,
Chociaż ono w innych krajach 
Prawie stale gości.

Gdybym mogła schwytać szczęście 
W dłonie rozpalone,
Ustroiłabym w nie Polskę,
Jak w zrotą koronę-

Żeby Dyła najpiękniejsza,
Urokiem pionąca,
Żeby wszystkim była droga 
Jak ciepły blask słońca-

f
Miecz. Łuczyńska.

Do Młodzieży
Unikaj zawsze łez, narzekania, 
wesołym, dzielnym bądź!
Odwaga wzmocni, doda wytrwania 
byś mógł się wyżej piąć!

Nie wierz tym, którzy w zła zaslepie 
mówią, że trudno żyć — / mu
W patrzony w blaski słońca promieni, 
odważnie naprzód idź!

Baw się radośnie, pracuj ochoczo 
i prostych szukaj dróg! \
Wtedy cię szczęścia błyski otoczą, 
nie zaznasz żadnych trwóg.

Alina Kwiecińska.



Str. 10, M Ł O D y' i n a k O D O W I E C INF; 12 (Z4)

O ziemi polskiej do obieżysasa.
Juści, was^e, nie przeczę, sławne kraje obce,
gdzie — pow iada ją   cudniej, niźli fij n a s , , bywa.
Lecz jam niJ K&d wybiegał za graniczne kopce: 
bo mi ta moja ziemia jedna osobliwa.

Delicatum palaium niewiele tu znaczy, —- 
o gust ooieżysaski nie dbam ani trocha: —  
ziemi krasą rodzinnej któż w pełni obaczy?
—  Kto jsj,''poznał, zrozumiał, z nią zżył sią — i kocha.

Tum siał, orał i zbierał, tu  Bóg darzył zdrowiem, 
t u . .  Spójrz , 'o t ,  za kościołem, pochylone krzyże.
Przecz kraj umiłowałem? Poprostu odpowiem, 
że mi stąd, kiedy zemrą&do niebiosów bliżej.

J a n u s  37 K a w e c k i

K s ią ż k i  nadf?słane»
K s .  D r .  T e o d o r  K u b i n a —  

B isk u p  C zęsto ch o w s k i ,  A k c j a  K a t o  
l i c k a  a  A k c j a  S p o ł e c z n a .  R, 1930.  
(Hakład Księgarn i św. W o jc ie c h a .  Cer.a  
zł. 3 ,p 0.

D osto jny  A u to r  sarn zazn acza ,że  
z a g a d n ie n ia ,  k tó re  o ś w ie t la ,  są n ies ły ­
c h an ie  t ru d n e  i s k o m p l ik o w a n e ,  są 
p rz e d m io te m  n a m ię tn e j  dyskusji  na*  
w e t  wśród  k a to l ik ó w  i d o ty k a ją  sa­
m y ch  pod staw  dzis ie jszego  życia lu ­
d z k ieg o .  P o w o d e m  do skreś len ia  dz<e 
łka  była sz lach etn a  m iłość  do  ludu  
oraz p rag n ie n ie ,  by z a g a d n ie n ia m i  te -  
m i „wszyscy żyw ie j  niż d o tą d  się za j­
m o w a l i"

D z ie łk o  jest n ie z m ie r n ie  c ieką  
w ie  u ję te; a m c  z n acze n ie  n ie ty lk o  
dla p ra c o w n ik ó w  na n iw ie  Fikcji Ka 
to l ick ie j ,  lecz d la  s o c jo lo g ó w , praw  

‘ n ik ó w ,  p o l i tyK o w , f i lo z o fó w ,  s ło w e m  
dla w szystk ich ,  k tó ry ch  z a jm u je  życ ie  
i jeg o  p rze l iczn e  p rze ja w y .  No jwLŻ  
niejsze m o ż e  korzyści o dn ieś l iby  ci,  
k tó rzy  posądzają  k a to l ik ó w  o s k o ­
stniałość i reakc ję .  Praca p e łna  g łę ­
bok ich  m yśli i o d w c z n e g o  w d z ie ra n ia  
się w o b ó z  p rz e c iw n ik a ,  z u z n a n ie m  
dla je g o  d ą żeń  i m yśli  s łusznych, o 
i le  d ad zą  sie o n e  pog o dz ić  z p ra w e m  
B o ż e m . A  z a ra z a m  p o w a ż n e  m e m e n  
to dla tych, k tó rzy  są głusi.

C a n t  n u m e r u  50  g r o s z y

Prenum erata  r“M™ • • ■ . . . .  5.  — zł.
p ó h o a z n a  . . . .  3. — „
k w a r t a l n a ................................................................ 1.50 „

N u m e r  k o n t a  w  P o c z t o w o )  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  181.194
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R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a a a  i z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  z m i a n

Radakter Naczelny i Wydawca. Edward Jan Zajączek. Redaktor Odpowiedzialny: Franciszek Pyolłk 
Druk. Zakl «raf „ZIEMIA SIERADZKA1 w Sieradzu.
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Ozy przyczyniłeś siQ do zorganizowania

Placówki „MŁODYCH ' Obozu Wielkiej Polski
v  swej miejscowości?

i:

3a*•
K

d w u ty g o d n ik
Prenumerata: roczna zł. 8, półroczna zł. 4, kwartalna zł. 2 

Adres Redakcji i Administracji:

W A R S Z A W A , ul. Lwowaka 15 m. 3.

•••••••••

✓ lit Kuśm
W ł  a d. l i  l o s l i i s k l e g o
ziprzyilgtPUBgi stałma rziczoznawcy tądcrigi

Biała-Lipnlk, ul. Hofmana I. 5 6 8
Przyjmuje robo.y futer, reperacje tych- 
te,  oraz wszelkie inne roboty w za ­
kres kuśnierstwa wehodsącj,  a także 
skóry do wyprawy i farbowania — 

Ceny konkurencyjnel

: s  „ W I E N I E C - P S Z C Z O L K A "
najitarszi pisma ludani w Małopalsca, założona przaz 
i. p. Ks. Stanisława Stojaławsktsge— rok wydawn. 
Pransn irata kwartalna 2 złota. — Ariris: KrakOw, Rynek 
Głiwoy Nr. 8. — Żądajaia bazpł. nusirdw okazawyeb

■MW —■

Obramowanie obrazów i najtańsza sprzedbi

i szklą, ifurcelany, lamp i onrazów
H U G O N A  BUDILA

w  BIAŁEJ ul. G łów na 30.

(t
a)

Wyszedł z druku ZliSZYT WSTĘPNY oddawna przygotowywanego 
historjugraficznego wydawnictwa.

POLSKA ARMJA BŁĘKITNA
k zn a jd u ją c a  sie pod p ro tektora tem  gen. broni J O Z E F A  H A L L E R A  

w 5 -c io k o lo ro w e j  ok ładce , z i lus trac jam i,  w  luksusow em  w ykonan iu , ,
\  Zeszyt zawiera artykuły gen. broni Józefa HALLERA, gen. Wł. SIKORSKIEGO, pułk. Dra MODELSKIE- % y  GO, pułk. ks. PANAŚIA, Edw. LIGOCKIEGO, prof. Dra E. LOTHA i innych, razem w liczbie dziesięciu. y
v  Cena zeszytu 4 zł. Do nabycia w ZWIĄZKU HALLERCZYKÓW Poznań, ul. Św. Marcin 64. III. p. §

oraz w większych księgarniach całej Polski. Poszukiwani są kolporttrzy wydawnictwa^

DL A C Z E G O  N I E S P L A C I L E Ś  J E S Z C Z E  P R E N U M E R A T Y

..MŁODEGO NARODOWCA..?



M ahżnośó  p o c z to w a  u isz c z o n a  r y c z a ł te m .

V

z a ł o ż o n y  w r o k u  1856
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o l e c a  s w o j e  p i w  et:

„ Z d ró j” 
„'M arcow e” 

■ P o rte r”w

n A le 99

Piwa te, wyrabiane z  m jlep szych  surowców,. c ie sz ą  s ię  wielkim  
— — zbytem w c a łe j P o lsce , a  naw et zagranicą . — —
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Jako specjalność wyrabia Browar piwo 
„ P O R T E R "  uznane przez lekarzy 
jako doskonały środek odżywczy dla ckorych 
i rekonwalescentów, a przrswyż^ające nwo- 
ją jakością i dobrocią wszelkie podobne 
—  wyroby krajowe i zagraniczne. —

ramttf p p h  fi ra®i min polski.
Na okręg Cieszyński 

Arcykt ążęcy Browar posiada zastępstwo swoje w Skoczowie 
eraz w B iółsku, przy ul. Koleiowe 13.

i  u


